Jacek Malinowski

O „Trylogii białostockiej” 
Większość z moich filmów mogę określić jako projekty prywatne, a nie publiczne. Zwykle pokazują dialog między stronami, które chcą się czegoś o sobie dowiedzieć. Jeśli pojawia się szerszy kontekst, to za pośrednictwem generalizującej fikcji. Wydaje mi się, że „kreatywna natura fikcji” nadaje sztuce wymiar symboliczny.
O „Trylogii białostockiej” mogę powiedzieć, że jest moim pierwszym projektem społecznym. Jej „społeczna” konstrukcja narzuciła się sama i wynika z wielości motywów i bohaterów. Mimo że cykl był realizowany niechronologicznie, zawiera linearną narrację i coś w rodzaju analizy społecznej. 
Trzy filmy stanowią pewną cezurę – powstały w momencie, gdy ważna była dla mnie refleksja nad celem i istotą fikcji, nad procesem jej budowania i asymilacji w rzeczywistości, który zabrnął tak daleko, że fikcja – również ta podszywająca się pod dokument – stała się moim narzędziem i środkiem. Przepracowywanie fikcji doprowadziło mnie do pewnych rozstrzygnięć – do momentu przenicowania rzeczywistości na drugą stronę. Wniosek, który mi się wtedy nasunął, wydał się ciekawy: ta druga, odzyskana strona rzeczywistości, od której oczekiwałem, że odsłoni dawny wigor i kolor, okazała się (w sensie symbolicznym) tak samo „wypłowiała”.
Praca nad filmami „Trylogii białostockiej” – z grupą ponad 30 osób i na przestrzeni 4 lat (2009–2013) – była dla mnie wyjątkowa: wieloetapowa i złożona. Czułem, że reżyseruję: że w moich rękach są decyzje dotyczące rzeczywistości, którą konstruuję razem z uczestnikami warsztatów. I widziałem wtedy różnicę między narzucaniem im własnej woli a reżyserowaniem traktowanym jako część procesu wspólnego tworzenia. W zadaniach aktorskich pozostawiałem im maksymalną wolność. Chciałem, by wnieśli swój własny wkład intelektualny, żeby praca była dla każdego jednakowo twórcza. Z takiego punktu wyjściowego rozwinęliśmy cały projekt: tam, gdzie kończył się jeden film, następcy przejmowali pałeczkę i zaczynali kolejny.
Okazało się to wyzwalające dla obu stron. To, co dostałem od moich aktorów, stymulowało także mnie w zaskakującym sprzężeniu zwrotnym. Szczególnie jestem dumny z trzeciej części – zatoczyłem w niej jakieś gigantyczne koło, by całkowicie wrócić do własnego świata. Ostatni film trylogii, „2039”, jest podwójny, ma w sobie dwa scenariusze. Jeden – scenariusz wykreowanych przez aktorów postaci i drugi, mój – dopisany w postprodukcji motyw mówiącego komputerowym głosem narratora, który wyjaśnia i łączy w całość wszystkie wątki trylogii. To właśnie ten film uważam za naukę, którą sam wyniosłem z tego edukacyjnego doświadczenia. 
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